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Powierzchowne nawet sp o jr z e n ie  na zachodzące we w spółcze­
snym św ie c ie  procesy pozwala d o strzec  w n ich  pewien charaktery­
styczny r y s .  Układy sp o łeczn e  wydają s i ę  m ianowicie przenikać  
i  ogarniać coraz to nowe d z ied z in y  ludzkiego ż y c ia . Jednostka  
czu je  s i ę  zagrożona, ogran iczana, a le  jed n o cześn ie  podtrzymywa­
na prawami ekonomicznymi, społecznym i i  p o lity czn y m i. Życie spo­
łeczn e  w chłania poniekąd Indywidualne ży c ie  osobowe. Praca, han­
d e l ,  szk o ln ic tw o , le c z n ic tw o , wypoczynek d z ie ją  s i ę  i  dokonują 
w zorganizowanych grupach sp o łeczn ych , k tó r e  z k o le i  tworzą 
w iększy organizm sp o łec zn y . Od k ilk u  d z i e s i ę c io l e c i  n a s i la  s i ę  
proces s c a la n ia  sp o łeczn eg o , zwany n iek ied y  s o c ja l iz a c j ą  lub  
u społeczn ien iem . S zczeg ó ln ie  jaskrawo przejaw ia  s i ę  on w stru k tu  
rach ekonomicznych, a le  obejmuje także c a ły  obszar ludzkich  d z la  
ła ń . Zjawisko to  n ie  mogło u jść  uwagi teologów , gdyż bezpośred­
n io  dotyka, a nawet zagraża e g z y s te n c j i osoby lu d z k ie j . Stąd s to  
sunkowo w cześn ie  p o czę ła  rozw ijać  s i ę  t e o lo g ia  sp o łec zn a 1.

Francuski dom inikanin Marie-Dominique Chenu j e s t  jednym 
z pionierów  te o lo g ic z n e j  in te r p r e ta c j i  procesu  s o c j a l i z a c j i .  
Wychowany w kręgu m yśli to m is ty c z n e j , n astęp n ie  jako wybitny j e j  
znawca, uważa, że  podstawowe zadanie teo lo g a  p o lega  na w yjaśn ia­
niu aktualnych , o taczających  go wydarzeń i  z ja w isk . Zgodnie z za  
sadą "agere se q u ltu r  esse"  s to su ją c  metodę in d u k cji wychodzi od 
s fe r y  ludzk ich  d z ia ła ń  1 Zachowań, aby stopniow o dochodzić do 
prawdy o b y cie  cz ło w iek a . Co zatem Is to tn e g o  można pow iedzieć  
o naturze cz łow iek a  w ś w ie t le  je g o  zachowań? Jaki związek za­
chodzi między procesem s o c j a l i z a c j i  a bytow ośclą człow ieka? Ku 
czemu zm ierzają  zjaw iska sc a la n ia  społecznego? Oto k ilk a  pytań, 
na k tó re  próbujemy szukać odpowiedzi w pismach te o lo g a  znad Se­
kwany •



84 RYSZARD SZMYDKI OMI

1« D ia log iczn ość  człow ieka

M. D. Chenu op iera  swoje m yślenie o człow ieku w dużej mie­
rze na dowartościowaniu lu dzk iej c i e le s n o ś c i ,  k tó ra  oznacza, że 
człow iek  i s t r i e j e  jako byt m aterialny su b sta n c ja ln ie  "zanurzony" 
w św ia t . C ie lesn o ść  stanowi fundament m iędzyludzkiej so lid a r n o ś­
c i ,  "ponieważ d z ię k i m aterii pow staje 1 na m a ter ii op iera  s ięo
u sp o łecz n ien ie  naturalne" • W łaśnie przez swoją c ie le s n ą  byto- 
wość człow iek  j e s t  ukierunkowany przede wszystkim  do "bycia z", 
do "bycia razem". W ięzi sp o łeczn e tym samym n ie  są czymś przy­
padkowym, a le  o d s ła n ia ją  Is to tn y  wymiar e g z y s te n c j i człow ieka  
i  mają charakter naturalny. W k ategoriach  a ry sto te le so w sk ich , 
p o ję c ie  "naturalny" należy rozumieć jako coś wpisanego w byto-3
wość 1 warunkującego z a is tn ie n ie  ozłow ieka • Można zatem powie­
d z ie ć , że cz łow iek -jed n ostk a , brany w se n s ie  absolutnym, j e s t  
a b strak cją . W r z ec zy w isto śc i i s t n i e j e  jed nostk a  z wrodzoną 
zd o ln o śc ią  wchodzenia w r e la c je  sp o łec zn e .

Człowiek ma jednak n ie  ty lk o  wrodzoną zd o ln o ść , a le  rów­
n ież  potrzebę nawiązywania m iędzyludzkich w ię z i .  S to i c ią g le  
przed k o n ieczn o śc ią  u rzeczy w istn ia n ia  s i e b i e ,  sp e łn ia n ia  s i e -4
b ie ,  a osoba sp e łn ia  s i ę  ty lk o  w r e la c ja ch  sp o łeczn ych  • Struk­
tura społeczna stanow i zatem w łaściw e środowisko doskonalenia  
człow ieka, środowisko warunkujące i  um ożliw iające lu d zk ie  wzra­
s ta n ie .  Przy czym n ie  chodzi tu ta j  o uwarunkowanie c z y sto  zew­
n ętrzn e. "Drugi człow iek  n ie j e s t  jed y n ie  okazją do ćw iczen ia  
s i ę  w c n o c ie , a le  wchodzi w sk ła d  samego bytu ludzkiego"5 . I na­
wet j e ś l i  w c y w il iz a c j i  tech n ik i r e la c j e  m iędzyludzkie obrasta­
ją  w anonimowość, n ie  tra cą  n ic ze swej d o n io s ło ś c i .  Egzystowa­
n ie  w sp o łec zn o śc i j e s t  bowiem wrodzoną k o n ieczn o śc ią  człow ieka. 
Jednostka w zrasta , dojrzewa, d z ia ła  i  uśw ięca s ię  we w spólnocie,
1 w tym znaczeniu  z o s ta je  podporządkowana sp o łe c z n o śc i. Chenu nie  
stru d zen ie  próbuje n a św ietla ć  tę  prawdę, gdyż, jego  zdaniem, 
w dobie to ta li ta r n e g o  socja lizm u  lęk  przed jego  Id e o lo g ią  n ie ­
rzadko p a r a liż u je  umysły w z g łęb ia n iu  rzeczyw istych  społecznych  
wymiarów cz łow ieczeń stw a . Ze swej strony podkreśla , że "prowa­
dzący do zatracenia osobowości kolektywizm jest jedynie przej­
ściowym wypaczeniem" przemian, które prowadzą do ujawnienia się 
pełni społecznej natury człowieka •
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Społeczna natura ludzka w sposób szczeg ó ln y  wydaje s i ę  
od słan iać  przez pracę* W szeroko rozumianym d z ia ła n iu  człow iek  
w spółczesny jaw i s i ę  jako ów "zoon p o lit ik o n " . Mimo że praca, 
zw łaszcza  produkcyjna, j e s t  przede wszystkim  r e la c ją  cz ło w ie ­
ka do przyrody, to  jednak odgrywa w życiu  społecznym r o lę  p ierw ­
szoplanową. P o lega  to  m*ln* na tym, że pracownik ob iektyw izu­
j e  s i e b i e ,  wyraża s ie b ie  w wytworzonym produkcie, który z k o le i  
ma pewne zn aczen ie  1 ok reślon ą  w artość d la  kogoś drugiego* Prze­
k s z ta łc a n ie  przyrody przez p racę , w szelka tw órczość stanow i za­
tem szeroką p latform ę m iędzyludzkiego sp o tk an ia . Społeczność ro­
d z i s i ę  i  buduje wokół rea lnego  d z ie ła  i  określonego wspólnego 
dobra. Wytwarzanie zaś dóbr s t a j e  s i ę  d z is ia j  ważnym nośnikiem  
i  łączn ik iem  sp o łeczn ej świadomości * To w ła śn ie  p ogłęb ion a  
r e f le k s ja  nad pracą pozwala nam mówić o d ia lo g ic z n e j  stru k tu ­
rze człow ieka* Praca, k tó rej owoce są  poniekąd konkretnymi s ł o ­
wami, stanow i jakąś szczeg ó ln ą  formę porozumiewania s ię *  Z resztą
praca i  słowo są  w pewnym s e n s ie  n le r o z d z ie ln e , a bez pracy praw 

a
dopodobnie n ie  byłoby język a  * D ia log  przez pracę coraz wyraź­
n ie j  warunkuje d z is ia j  lu d zk ie  i s t n i e n ie ,  s łu ży  podtrzymaniu 
i  rozwojowi ż y c ia . Chenu w tym swoistym materialnym d ia logu  
człow ieka ze światem i  z drugim człow iekiem  w idzi konieczny wa­
runek samoświadomości^*

I s t o t a  d ia lo g ic z n o ś c i cz łow iek a  p o lega  na tym, że aby roz­
w ijać samoświadomość, powinien k o n ie cz n ie  podtrzymywać s ta ły  
d ia lo g  na zewnątrz* Środowiskiem d ia lo g u  są  ta k ie  podstawowe 
formy sp o łec zn e , jak: rod zina , zak ład , k la s a , naród. Rozwój 
tych stru k tu r  i  dojrzew anie tworzących j e  osób za leży  od auten­
ty czn o śc i i  prawdziwości głównych kanałów porozumiewania s ię  
wewnątrz tych ugrupowań* Zakłamywanle form komunikowania s i ę  
prowadzi do zam ierania sp o łeczn ej świadomości i  d ep erso n a lizu -  
j e  jed n ostk i*  I odwrotnie: każde odkłamywanie 1 budowanie fun­
damentalnych sposobów m iędzyludzkiej wymiany świadomości s łu ży  
hum anizacji sp o łeczeń stw a . Wynika to  z d ia lo g ic z n e j  natury c z ło ­
wieka* W odkryciu tych prawd Chenu częściow o z b liż a  s i ę  do f i ­
lo z o fic zn y ch  a n a liz  m arksistow skich .

K. Marks był jednym z p ierw szych m y ś l i c i e l i ,  k tórzy z ca­
łą  o s tr o ś c ią  wskazał na za leżn o ść  rozwoju lu d zk o śc i od s to su n ­
ków panujących w pracy i  rozwoju środków p rod u k cji. Swoje ana-
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l iz y  oparł na h istorycznych  faktach w yniszczenia i  zn iew olen ia  
człow ieka przez praoę. Praca w takich  wypadkach przypomina b e ł­
kot mowy uniem ożliw iający porozumienie, a tym samym osobowe doj­
rzewanie człow ieka. Produkcja dóbr 1 owoce pracy zam iast funk­
c j i  d ia lo g u  i  wymiany s p e łn ia ją  r o lę  n a rz ę d z ia  u c isk u  człow ieka 
przez człow ieka. W te j  sy tu a c ji m arksistowski humanizm staw ia  
so b ie  za c e l nawrót ku człowiekowi przez emancypację pracy 1 
przywrócenie wytworzonym dobrom właściwego m iejsca w życiu  spo­
łecznym. Chenu mimo ś c is łe g o  w iązania d ia lo g ic zn e j struktury  
człow ieka z pracą zachowuje dystans wobec systemu d ia lek tyczn e­
go m aterializm u. Jego sprzeciw  np. wobec m arksistow skiej kon­
c e p c ji m a ter ia llstycznych  motywów j e s t  bardzo wyraźny: "praca 
n ie  stanowi bowiem I s to ty  człow ieka"10. D ia lo g iczn o śc l cz łow ie­
ka n ie  sposób zatem ograniczać do sfer y  d z ia ła n ia , a tym bar­
d z ie j  do pracy produkcyjnej. Podobna redukcja prowadzi do no- 
wyoh form d e p e r so n a liz a c ji. D ia logiczność ludzka ma o w ie le  
szerszy  zakres i  domaga s ię  nawet d ialogu transcendentnego, k tó­
ry r e a liz u je  s i ę  w n a jg łęb szej s fer ze  człow ieka, o s ta te cz n ie  re­
l i g i j n e j  •

2. Proces s o c ja l iz a c j i

Poznanie d ia lo g ic zn e j struktury bytu ludzkiego n ie odsła­
n ia  je sz c z e  p e łn i sp o łeczn ej natury człow ieka, gdyż ujmuje go 
zbyt in d y w id u a listy czn ie . D latego Chenu próbuje szukać szerszej  
płaszczyzny poznawczej i  za przedmiot rozważali b ierze społeczeń­
stw o, poddaje a n a liz ie  n iek tóre zachodzące w nim zjaw iska, aby 
rozpoznawać kierunek rozwoju ludzkości w c z a s ie .  Jego zdaniem 
podłożem tego rozwoju są  przemiany ekonomiczne, zaś jego osnowę 
stanowi rozwój świadomości sp o łe c z n e j11. Np. w XII w. wraz z przej 
śoiem od feudal izmu do u stro ju  opartego na gminach w zrosło świa­
domość w spółodpow iedzialności za wspólne dobro. W XIX w. postęp  
w d z ie d z in ie  tech n ik i dał początek ew olucji sp o łec zn ej, k tóra  
zm ierza obecnie do p rze k sz ta łce n ia  przedsięb iorstw a we wspólno­
tę  pracowników. Ogólnie można pow iedzieć, że świadomość sp o łec z ­
na XX w. wyraża s i ę  sz cze g ó ln ie  w zjawisku u sp o łeczn ien ia , c z y li  
s o c j a l i z a c j i .  Polega ona na "zaangażowaniu d z ia ła ln o śc i jednostek  
w p r o c e s ie , w którym współpraca poszczególnych członków grupy s ta -
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nowi is to tn y  warunek i  zasadę rozwoju wspólnej d z ia ła ln o ś ć i  
S o c ja liz a c ja  według Chenu stanow iłaby wyjątkowo jaskrawy prze­
jaw uzew n ętrzn ian ia  s i ę  i  u rzeczy w istn ia n ia  s i ę  sp o łeczn ej na­
tury cz ło w iek a . Wprawdzie od początku lu d z ie  ży ją  w sp o łe c z n o śc i.  
Niemniej Jednak w obecnym s t u le c iu  ten  wymiar lu d zk iej natury 
r e a l iz u je  s i ę  jakby w sposób p rzyśp ieszon y  1 rozw ija  s i ę  na taką  
s k a lę , że można mówić o s o c j a l i z a c j i  jako o nowym zjaw isku .

U podłoża n a s ila n ia  s i ę  procesu s c a la n ia  sp o łeczn ego  l e ­
ży zmiana tzw . czynnika u sp o łe c z n ia ją c e g o . Francuski te o lo g  
sprowadza czyn n ik i a k tu a liz u ją c e  społeczny charakter lu d zk iej  
natury do trze ch  podstawowych: a /  zw iązki k rw i, tworzące w spól­
notę rodzinną, b /  m ie jsce  zam ieszkania, budujące w spólnotę są ­
s ie d z k ą , c /  wspólna praca, wyzwalająca poczucie so lid a r n o śc i  
grupowej. W z a le ż n o śc i od ep ok i, regionów i  c y w il iz a c j i  każdy 
z tych czynników odgrywa raz pierwszoplanową r o lę ,  innym razem 
p e łn i r o lę  drugorzędną. I tak j e ś l i  w pewnych okresach h i s t o r i i  
dominował rozwój klanów rodzinnych 1 w spólnot narodowych, to  
obecnie wskutek postępu  tech n iczn ego  i  w zrostu znaczen ia  czyn­
ników ekonomicznych wiodącą r o lę  wydają s i ę  przejmować w ięz i 
tworzące w spólnotę lu d z i pracy, ßez w ykluczania dwóch p ozosta ­
łych  czynników s o c j a l i z a c j i  środowisko pracy s t a j e  s i ę  obecnie  
podstawowym m iejscem ro d zen ia  s i ę  s iln y c h  w ię z i m iędzyludzkich , 
a przez to  także czynnikiem  rozwoju świadomości sp o łe c z n e j .  
Wskazywałoby to , że świadomość sp o łeczn a  w XX w. w yrasta głów­
n ie  na podłożu ekonomicznym. Wymogi nowoczesnej te c h n ik i i  or­
g a n iz a c j i pracy n ie ja k o  n arzu cają  k on ieczn ość  współpracy 1 w łą­
cz a ją  jed n ostk ę do w ie lk ic h  zespołów produkcji 1 p o d z ia łu . Sy­
tu a cja  ta  o d d z ia łu je  z k o le i  na p sych iczn e , moralne i  duchowe 
ż y c ie  cz ło w iek a . N astępuje wyraźne umasowienie ży c ia  lu d z k ieg o . 
Zjawisko mas wskazuje n atom iast, że s o c j a l i z a c j a  n ie  p o lega  na 
p ro ste j  wymianie między jednostkam i, l e c z  "na pomnażaniu czy 
wspólnym sc a la n iu  e n e r g i i ,  k tó rej podmiotem i  in ic ja to rem  s t a -  
Je s i ę  grupa jako taka" .

W rozważaniach nad s o c ja l iz a c j ą  wyczuwa s i ę  w pismach 
Chenu pewien wątek tellhardyzm u. Widać to w yraźnie w o cen ie  
procesu  u sp o łe c z n ie n ia , k tóry  w Jego oczach n ie  J e s t  dzie łem  
przypadku, a le  stanow i ra czej nieodzowny etap  rozwoju ludzkoś­
c i  w Jej dążeniu  do p ełn ej j e d n o ś c i.  Fascynująca w izja  T eilharda  
de Chardin wydaje s i ę  utw ierdzać dom inikanina w przekonaniu, że



88 RYSZARD SZMYDKI OMI

k o le k ty w iz a c ja  lu d zk o śc i J e s t  nieuniknionym  skutkiem  " sca la ­
n ia  w stopniowym p r z e k sz ta łc a n iu  s i ę  zorganizowanej m aterii"^® . 
Jednak zasad n iczo  p o z o sta je  on ra cze j w n u rcie  tom lstyczn ego  
m yślen ia . Zgodnie z tym kierunkiem  n a jg łę b sz ą  przyczynę procesu  
u sp o łe c z n ie n ia  u patru je  w samej naturze cz ło w iek a , k tó r ą  Jut 
A r y s to te le s  o k r e ś l i ł  Jako sp o łe c z n ą . O ryginalność 1 odwaga twór 
c z o ś c i  fran cu sk iego  dom inikanina zdaje s i ę  p o leg a ć  na tym, że 
w dobie to ta l i ta r n e g o  so c ja liz m u , n ierzad ko p r z y s ła n ia ją c e g o  
m ożliw ość obiektyw nej oceny zja w isk a  s o c j a l i z a c j i ,  podejmuje 
te o lo g ic z n ą  r e f le k s j ę  nad procesam i um asowlenia i  k o lek ty w iza ­
c j i  ukazując ic h  pozytywne zn a czen ie  d la  rozwoju lu d z k o śc i  
zm ierzającej ku transcendentnem u k ró lestw u  Bożemu'*' • A zatem  
dopiero  w perspektyw ie c e lu , ku któremu Bóg prowadzi rodzaj 
lu d z k i, można ukazać c h r z e ś c ija ń s k ie  zn aczen ie  obeonego etapu  
przeobrażeń sp o łeczn y ch .

Samo zjaw isk o  s o c j a l i z a c j i  ma ch arak ter am biwalentny. 
Rozwój świadomości sp o łe c z n e j  na podłożu kolektyw nych stru k ­
tur pracy dokonuje s i ę  wśród n ap ięć i  zagrożeń  zw łaszcza  d la  
osobowego ż y c ia  je d n o ste k . Mimo znaków podtrzym ujących n ad zie­
j ę ,  że ludzkość wkracza w decydującą fa zę  swego kolektyw nego  
marszu, n ie  u lega  w ą tp liw o śc i, i ż  dokonujące s i ę  w c y w il iz a ­
c j i  pracy u sp o łe c z n ie n ie  p rzyb iera  n ie jed n o k ro tn ie  p o sta ć  de- 
p er so n a liz u ją c e g o  kolektyw izm u. Stąd ubogie są  d z is ia j  n ie  ty ­
le  je d n o s tk i ,  i l e  ra cze j c a łe  narody, zn ajd u jące s i ę  w "pro- 
l e ta r ia c k le j  sy tu a c j i"  . N ie sposób  zatem p rzew id z ieć  i  J a s­
no o k r e ś l ić  o sta teczn y  wynik p rocesu  s c a la n ia  sp o łe c z n e g o . 
T eolog jednak próbuje d o str z e c  jeg o  pozytywne s tro n y . W oczach
M. D. Chenu j e s t  to  p roces tr a g ic z n y , a le  je d n o c z e śn ie  wspa- 

18n ia ły ,  ma ry sy  k a ta str o fiz m u , a le  ty lk o  okresowego • U podło­
ża pozytywnej oceny s o c j a l i z a c j i  wydaje s i ę  le ż e ć  a n tr o p o lo g i­
czny r e a liz m  Tomasza z Akwinu, a tak że  kosmiczny optymizm 
T eilh ard a  de Chardin. O sta tecz n ie  jednak chodzi tu ta j  chyba 
o optymizm c h r z e ś c ija ń s k ie j  n a d z ie i ,  k tóry  p rzejaw ia  s i ę  rów­
n ie ż  na p ła s z c z y ź n ie  f i lo z o f i c z n e j  r e f l e k s j i  wymienionych my­
ś l i c i e l i .
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3. Transcendencja socjalna

Socjalizacja, która jest raczej ilościowym rozszerzaniem 
solidarności w różnych sferach życia ludzkiego, nie wyczerpuje 
XX-wiecznej nowości zjawisk społecznych.?/ socjalnym dynamizmie 
zachodzi także nowość jakościowa,polegająca,najogólniej mówiąc, 
na ’’interioryzacji więzi łączących ludzi”.Dzięki niej to, co w 
życiu ludzkim najbardziej świadome i zorganizowane,"zostaje prze­
niknięte przez infraracjonalne lub supraracjonalne prądy, które

19zakorzeniają się w podstawowych ludzkich stosunkach” .W bieżącym 
stuleciu na tradycyjnych więziaoh rodzinnych, rasowych,narodowych 
czy zawodowych nastąpił żywiołowy rozwój masowych ruchów, ożywia­
nych bądź przez mistykę wodza, bądź totalitaryzmu, bądź też przez 
mistykę wspólnoty.’’Mistyki" te stanęły poniekąd ponad wszelkimi 
dążeniami do wolności, ponad wszelkimi umowami. Należy je uznać 
za przejaw jakichś dotąd nie zgłębionych sił duchowych rozwija­
jących się w człowieku. Z trzech wymienionych Chenu wskazuje na
"mistykę" wspólnoty jako na jedynie konstruktywny ruch, świadczą- 

20cy o powstawaniu nowych rzeczywistości •
"Mistyka" wspólnoty wydaje się stanowić wewnętrzną reak­

cję społecznego ciała na materialną, ekonomiczną czy demogra­
ficzną koncentrację zniewalającą człowieka. Zewnętrzny przymus 
spowodował w dużej mierze rozwój świadomości uczestnictwa we 
wspólnym dzieje i przynależności do grupy ludzi skupionej wo­
kół wspólnego dobra. Otworzyły się nowe horyzonty urzeczywist­
niania wolności. Prawo wspólnoty właśnie na tym polega, że 
przynależność i posłuszeństwo stają się podłożem i wyrazem wol­
ności.

Chenu nie jest jednak naiwnym utopistą, aby przypisywać 
rolę wyzwoleńczą samoczynnej ewolucji społecznej. Pakt ciągłe­
go niebezpieczeństwa całkowitego zniewolenia jednostki we 
"wspólnotach klasowych" oraz rzeczywistość wälki klasowej 
wskazują,że sama praca, jak i wszystko, co ludzkie, musi być 
odkupiona. Jednakże "natura rzeczy pozostaje nieskażona’’21.

Stąd człowiek,a wraz z nim organizm społeczny,już teraz jest 
zdolny wyzwolić pewne wewnętrzne siły,mogące przezwyciężać za­
grożenia.To właśnie przejawy tych ukrytych w człowieku energii
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społecznych pozw alają żywić n a d z ie ję , że postęp lu d zk o śc i zmie­
rza ku so lid a r n o śc i duchowej» D z is ia j  I s t n ie j ą  podstawy do tw ier­
dzen ia , i ż  cz łow iek , k tóry od ponad stu  la t  wydawał s i ę  zniewo­
lony i  p rzytłoczon y  przyspieszonym rozwojem ekonomicznym, odnaj- 
duje coraz wyraźniej sens lu dzk iej w spólnoty • Podstawą so lid a r ­
n o śc i duchowej lu d z i oddających s ię  te j  samej pracy s ta ją  s i ę  na­
wet m ateria lne w ięzy , z chw ilą  gdy c i  lu d z ie  poczują s i ę  podmiotą 
mi swej pracy. S o lid arn ość duchowa j e s t  wewnętrzną, jakościow ą  
w ięz ią  m iędzyludzką, opartą na odkrytych lub wypracowanych warto­
śc ia ch  wspólnych» Tam, g d zie  dotąd maszyna f iz y c z n ie  sk u p ia ła  lu ­
d zi wokół ja k ie g o ś  zadania, c z ęsto  pozbawiającego ich  indywidual­
n o ś c i, rodzi s i ę  tera z  w ięź budująca wspólnotę pracy, to  znaczy 
zesp ó ł skupiony wokół w artości lu d zk ich , ja k ie  praca ukrywa.

R zeczyw istość wspólnoty wyróżnia s i ę  na t l e  szerszy ch  po­
wiązań społecznych  w łaśn ie  przez wewnętrzne w ięzy oparte na 
wspólnym dobru. Podczas gdy sp o łeczeństw o j e s t  pewną racjonalną  
i  prawną stru k tu rą  organizowaną na podstawie wolnego wyboru, 
wzajemnych potrzeb  i  u słu g , w spólnota j e s t  układem stosunków wy­
tworzonych przez zaangażowanie s ię  we wspólne d z ie ło .  Nie n a le­
ży jedrnk przeciw staw iać wspólnoty 1 sp o łeczeń stw a . I s t n ie j ą  
one we wzajemnej z a le ż n o śc i, a życ ie  wspólnotowe n ie  rozw ija  
s i ę  in aczej jak wewnątrz stru k tu r sp o łeczn ych . Chenu i lu s tr u je  
to  przykładem małżeństwa. Z jednej strony j e s t  ono rezu ltatem  
umowy prawnej, k tóra  wiąże na zawsze dwie osoby. Z drugiej s tr o ­
ny źródłem umowy j e s t  s i ł a  natury wyrażająca s i ę  w in sty n k c ie . 
Energia ta , u sz lach etn ion a  w oln ością  wyboru, w c ie la  s i ę  w mi­
ło ś ć ,  k tóra o s ła n ia  ten  zw iązek, rząd z i nim i  narzuca mu swe 
prawa. Z f iz jo lo g ic z n e g o  i  psych icznego uwarunkowania rodzi 
s i ę  we wzajemnej m iło śc i wspólnota małżeńska 1 dojrzewa wol­
ność małżonków. Człowiek d z ię k i swej c ie le s n o ś c i  z o s ta ł  bowiem 
stworzony n ie  ty lk o  do "bycia z" , do "bycia razem", a le  nade 
w szystko do " is tn ie n ia  d la  kogoś". Dopiero i s t n ie n ie  w wymia­
rze daru daje człow iekow i p e łn ię  w o ln o śc i. W sk a li  sp o łeczn ej  
zachodzi analogiczny proces przechodzenia od determinizmów 
przez g łę b sz e  wewnętrzne z e sp o le n ie  do p e łn ie j s z e j  w o ln o śc i.

Rozwój świadomości wspólnego dobra, tw orzenie między­
osobowych w ię z i objawia możność jakościow ego w zrostu, tkwiącą  
n ie  ty lk o  w człow ieku , a le  i  w sp o łe c z n o śc i. Zdolność ewoluo­
wania ku bardziej osobowym, wolnym i  odpowiedzialnym formom
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ż y c ia  sp o łec zn eg o  p o tw ierd za  i s t n i e n i e  tr a n sc e n d e n c ji s o c j a ln e j .  
P olega  ona na c iąg łym  p rzek raczan iu  zew nętrznych uwarunkowań 
sp o łeczn y ch  i  wytw arzaniu w sp ó ln oto tw órczej e n e r g i i ,  k tó r ą  Chenu 
o k r e ś la  terminem "m iłość p o lity c z n a "  . In a czej mówiąc, na eko­
nom iczne, te c h n ic z n e  i  p o l i ty c z n e  determ inizm y c ia ło  sp o łec zn e  
odpowiada poszerzaniem  1 p og łęb ian iem  lu d z k ie j  w sp ó ln o ty , k tó r e j  
świadomość s t a j e  s i ę  e n e r g ią  d z ie jó w . Stąd ew olucja , k tó ra  p rze­
ch od zi w tra n scen d en c ję  sp o łe c z n ą , p rzy n o si co ra z  w ięk szą  p rze­
s tr z e ń  w o ln o śc i d la  p o szczeg ó ln y ch  o só b . Rodzi s i ę  jednak p y ta ­
n ie ,  czy ta k ie  rozumowanie n ie  u tożsam ia  s i ę  z ewolucyjnym o p ty ­
mizmem d ia le k ty c z n e g o  m a ter ia lizm u .

Chenu n ie ja k o  u p rzed zając  za rzu t s tw ie r d z a , że "postęp
lu d zk o śc i n ie  j e s t  c ią g ły m , wolnym od zahamowań doskonaleniem  s i ę  

24w n a stęp u ją cy ch  po s o b ie  c y w iliz a c ja c h "  . H is to r ia  zasadza  s i ę  
bowiem na w o ln o ś c i .  Kto pow ażnie tr a k tu je  w olność jednostkow ą  
i  sp o łe c z n ą , s t a j e  przed n iem ożn ością  przew idyw ania do końca 
procesów  h i s t o r i i ,  a tym samym p rzec iw sta w ia  s i ę  Id e o lo g ic z n e j  
in t e r p r e t a c j i  r z e c z y w is t o ś c i ,  Wydaje s i ę ,  że w k w e s t i i  tra n sc en ­
d e n c j i  s o c ja ln e j  samo rozum ienie w o ln o śc i 1 j e j  ź ró d ła  r ó żn i wy­
r a ź n ie  stan ow isk o  dom in ikańsk iego te o lo g a  od p o z y c ji  m arksistow ­
s k ic h . Jego zdaniem w olność n ie  j e s t  czystym  owocem ew o lu c ji sp o­
ł e c z n e j ,  a le  d op iero  "dodatek ducha" może u czyn ić  z u s p o łe c z n ie -  
n le n ia  p od łoże  w o ln o śc i . P rzez "dodatek" n a leży  rozum ieć z e s ła ­
n ie  Ducha czy  w c ie le n ie  Ducha Ś w ię teg o . I s t o t a  tr a n sc e n d e n c ji n ie  
le ż y  zatem w samej zb iorow ej e w o lu c ji lu d z k o ś c i ,  l e c z  ra czej w zd o l 
n o śc i o tw ie r a n ia  s i ę  1 przyjm owania owego "dodatku ducha". Widać 
tu  w yraźn ie, że decydującym czynnik iem  n ie id e o lo g lc z n e g o  p a tr z e ­
n ia  na z ja w isk a  s p o łe c z n e , poza racjam i f i lo z o f ic z n y m i,  j e s t  p er­
spektywa w ia r y . P o d k reśla n ie  t e j  perspektyw y j e s t  ważne z teg o  
w zględu, i ż  ła tw o  można p o są d z ić  naszego dom inikanina o j a k iś  ho­
ry zo n ta lizm  a n tr o p o lo g ic z n y . W sw oich  pismach bowiem dużo m ie jsc a  
pośw ięca  on k r y ty c e  postaw sp iry tu a lizm u  czy w ertykallzm u, k tóre  
k o n cen tru ją  s i ę  na u św ięcan iu  jed n o stek  w ic h  niem al w yłączn ej  
r e l a c j i  do Boga. Chenu d la  przeciw w agi n ie u s ta n n ie  p o d k reśla  zn a-  
o z e n ie  h o ry zo n ta ln y ch , sp o łeczn y ch  r e l a c j i  w rozwoju ż y c ia  i  u ś­
w ięca n iu  osoby lu d z k ie j .  W ś w ie t le  n ak reślon ej tu  tr a n sc e n d e n c ji  
s o c ja ln e j  n a le ża ło b y  p o w ie d z ieć , że indywiduum p o z o s ta je  otw arte  
na Boga n ie ja k o  przez Jego wymiar sp o łe c z n y , to  znaczy d z ię k i  
dojrzew aniu  w spólnoty  lu d z k ie j  i  o tw iera n iu  s i ę  c a łe j  w spólnoty  
na Bożego Ducha.
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Na podstawie nakreślonej syntezy re f le k s ji  Chenu nad spo­
łeczną naturą człowieka można powiedzieć, że natura ta  nie ogra­
nicza się jedynie do zdolności nawiązywania międzyludzkich re la ­
c j i  ani do zewnętrznej ty lko  potrzeby społecznego środowiska dla 
rozwoju życia osobowego« Człowiek jako is to ta  społeczna realizu je  
się jako osoba dzięki szeroko rozumianemu dialogowi ze światem 
osób 1 rzeczy i  potrzebuje nawet dialogu transcendentnego« Spo­
łeczny wymiar człowieczeństwa ujawnia się m .ln. w procesie so­
c ja l iz a c j i ,  która je s t  pierwszym przejawem dojrzewania już nie 
tylko jednostek, ale społeczeństw. Dojrzewanie to spełnia się  
w ciągłym przekraczaniu uwarunkowań społecznych i  tworzeniu 
struktur życia wspólnotowego« Egzystencja wspólnotowa, rodząca 
się z otwartości r e la c ji  międzyludzkich na Absolut Boga, stano­
wi najpełniejszą re a liza c ję  społecznej natury człowieka.
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DIS SOZIALE DIMENSION DES MENSCHSEINS NACH M .-D . CHENU 
Z u s a m m e n f a s s u n g

Das Z i e l  des A r t ik e ls  b e s te h t im A u fze ig e n  des p o s it iv e n  
Zusammenhanges zw ischen dem Phänomen der S o z ia l is a t io n  und der  
g e s e l ls c h a f t l ic h e n  N a tu r des Menschen am B e is p ie l  d e r S c h r if te n  
des fra n z ö s is c h e n  Theologen Marie-Dominique Chenu.T ro tz  der all­
gemeinen Anerkennung des Menschen a ls  e in es  g e s e l ls c h a f t l ic h e n  
Wesens verhalt sich die Theologie des 20. Jahrhunderts dem Phäno­
men der S o z ia l is a t io n ,  d .h .  dem Prozess der b e s c h le u n ig te n  so­
z ia le n  In te g r a t io n  gegenüber m is s tra u is c h . Chenu z e ig t ,  dass d ie  
g e s e l ls c h a f t l ic h e  Dim ension des Menschseins n ic h  nur das B ed ü rfn is  
nach in te rp e rs o n a le n  K o n ta k te n  b e d e u te t, sondern u .a .  in  der V er­
massung des m enschlichen Lebens z u t a g e t r i t t  und s ic h  v e r w i r k l ic h t .  
D ie s e r an s ic h  am b iv a le n te  Prozess s t r e b t  jedoch  r e i f e r e  Formen 
des p e rs o n a le n  Lebens an, dank der s o z ia le n  Transzendenz, d ie  
a ls  F ä h ig k e it  der Ü b e rs c h re itu n g  der a u fe in a n d e rfo lg e n d e n  g e s e l l ­
s c h a f t l ic h e n  B e d in g th e ite n  durch Schaffung  von S tru k tu re n  des 
G em einschafts lebens v e rs ta n d e n  w ird . In  d ie s e n  S tru k tu re n  e r ­
f ü l l t  s ic h  d ie  g e s e l ls c h a f t l ic h e  N a tu r des Menschen, und zu­
g le ic h  b i ld e t  d ie s e  das Fundament d e r E rr ic h tu n g  p e rs o n a le r  Ge­
m e in s ch afts b e z ieh u n g en . D ieses  Errichten wird e r s t  durch das 
S ic h -Ö ffn e n  der M enschheit f f l r  das Geschenk des g ö t t l ic h e n  
H e ils  m ö g lic h . In  s o te r io lo g is c h e r  P e rs p e k tiv e  kann man daher 
von d e r M ö g lic h k e it  e in e r  v o lle n  V e rw irk lic h u n g  der s o z ia le n  
Dim ension des Menschseins sprechen .


